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Przyjm uje  się p o  w s z y s tk ich  U rzę­
dach i  Stacyach P o c z t o w y c h ,  a 
w  arszaw ie  w  Kantorze G łó ­
w n y m  i po Księgarniach-

S p is  rzeczy :  *— G o /S  p o d  a r  s t w  o w i e j s k i e :  Z ag a d n i e n i a  w  p r z e d m i o t a c h  g o s p o d a r s k i c h ,  p od a ne  do  ro-związa-  
n ia  p r zez  U c z o n y  K o m i t r  M i n i s t e r s t w a  d ó b r  r z ą d o w y c h  w  Rossy i. ( D o k o ń c z e n i e ) . — W a ż n e  u s ł u g i  j a k i e  w r o ­
n y  r o l n i c t w u  p t z yn o sz ą .  —L e ś n i c t w o :  O d r z e w a c h  g r a n i c z n y c h  w  lasach.  — l n s t  j t u c y e  - r o l n i c z e :  
B a n k  g r a d o b i c i e  z a b e z p i e c z a j ą c y .  ( D o k o ń c z e n i e ) .

(^oApołWólwo

Zagadnienia w przedmiotach gospodar­
skich, podane do rozwiązania przez 

Uczony Komitet Ministerstwa 
dóbr rządowych w Ilossyi.

( D o k o ń c z  e n i e . )

Z tych więc pobudek , Uczony Kom itet poda­
je następujące dwa zadania :

» l )  Wskazać najprostszy, niewiele kosztów 
wymagający i łatwo wykonać się m ogący spo­
sób, dobywania wody w stepach południowej i 
południow o - wschodniej części Rossyi E urope j­
skiej.“

„2) Wynaleść najlepszy i najtańszy środek 
do upraw y p °d  ro lę  słoniowych gruntów, w k tó  
re obfitują po łudn iow e gubernie R ossy i.“

T e rm in  do nadesłania  odpowiedzi na powyż-- 
sze żądan ia ,  oznacza się najdalej do 1 Lutego 
1542 roku .

Za rozwiązanie któregokolwiek z tych trzech 
py tań ,  w sposób odpowiadający wszystkim wa­
ru n k o m  niniejszego program m atu , przeznaczają 
się w nagrodę wielkie medale złote, wartości 
po 150 czerwonych zło tych każdy.

R ozpraw y najbliżej odpowiadające tym że wa­
run k o m , wynagrodzone zostaną mniejszemi me­
dalami z ło tem i,  wartości 50 czerwonych z ło ­
tych każdy.

Za rozpraw y, k tó re  niezaspakajając wszyst­
kich w arunków  p ro g ram m atu ,  będą wszelako 
uznane za godne uwagi, przeznaczają się meda­
le srebrne.

Nazwiska autorów, o trzym ujących nagrody, 
w ym ienione będą w sprawozdaniu roczne'm,skł’a- 
dane'm N. P a n u  przez Ministra dóbr rządowych, 
i prócz tego ogłoszone zostaną urzędownie w 
pismach publicznych.

Odpowiedzi na zadania, mogą być pisane w ję­
zyku Rossyjskim, F ran cu zk im  lub N iem ieckim ,
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i  nadesłane być w inny  w zakreślonym  te rm i­
nie do Uczonego Komitetu Ministerstwa d óbr 
rządow ych , bez w yrażenia nazwiska autorów. 
Każdy rękopism  mieć na sobie powinien jak o ­
wą dewizę, k tó ra  znajdować się ma także i na 
kopercie  dołączonego do rękop isom  opieczęto­
wanego b iletu , zawierającego im ie , nazwisko i 
miejsce zamieszkania autora .

R ęk o p ism a ,  n iezakwalifikowane do nagrody, 
zachowane będą w Komitacie , bez rozpieczę to1 
wania dołąozonych do tychże biletów, albo zwró-

'  C l -  i •cone zostaną na żądanie au to ro w i, nieinaczej 
wszakże, j a k  za okazaniem  dewizy umieszczonej 
na  bilecie.

W  razie, jeżeli au to r tego rękopis  mu, w cią­
gu ro k u ,  nie zgłosi się po odebranie onego, 
opieczętowany bilet, obejmujący jego nazwisko, 
spalonym  zostanie w obecności ^Komitetu.

W a żn e  us łu g i jakie wrony roln ictw u  
przynoszą. i

(Przez p- B r e  hm ).

Wiem to dobrze, iż stawając w obronie wron, 
ściągnę na  siebie naganę; a może nazwę dziwa; 
ka; ponieważ w ogólności, p taki te, nie ty lko  wca­
le nie są lubione, ale naw et barvdzo źle są uwa. 
żane. , ,K radnie ja k  k ru k (i mówi dawne p rz y ­
słowie; a j a k  powszechnie jest znonem: co czy­
ni kruk, n ie  jes t  to obcem bliskiej jego k u zy n ­
ce, •wronie. —  „ W yg lą d a sz  ja k  wro«a“ , nie zje­
dnywa nam  serca k o c h a n k i .— „ W ro n a  wronie 
oczów nie wykole;ii m ówim y, chcąc wyrazić oso­
b y ,  z przywiązania do swoich , obowiązki po­
święcające. — Słowem, m ógłbym  ca łą  s tro n n i­
cę zapełn ić  przysłow iam i, wyrażeniami, zda­
n iam i ,  b iednym  tym  ptakom  nader ub liżają­
c e m u — Nadto , zarzucają im-— i niestety s łu ­
sznie ! — że w ybierają  p takom  jaja i m łode, 
że poryw ają  i pożerają m łode za jące; że m ło ­
dych ptasząt domowych jako: k u rcząg  gąsiąt,

kacząt, indycząt, trudno  przed ich rozbojem 
uchronić. N akoniec :  że objadają drzewa owo­
cowe, m ianowicie wiśnie, śliwki, i t .  p.

A więc, szkodniki te, nie warte pewnie że ży­
j ą ? — Przepraszam: mają i one swą dobrą , a n a ­
wet bardzo  dobrą  stronę; stanowią one ważne 
ogniwo w ogrom nym  łańcuchu jestestw żyją­
cych; ich przeznaczenie jest tak  wielkie, i ż — je ­
żeli je znają — nie m ien ia łyby  się z wielu piękne- 
mi p takam i, k tóre  człowiek pieści, pielęgnuje, 
kocha, tuczy i — 'zjada.

A n a jp rzó d :  gdyby w rony b y ły  te’m ,  za co 
n iem al ogólnie są uważane, czyż rządy światłe 
b ra ły b y  je pod swą szczególną op iekę?—  Wy- 
znacza łyżby  5 talarów k a ry  za zabicie jednej 
wrony? (a.).—  Przyznaję że tę opiekę mają do 
podziękowania coraz większemu szerzeniu się 
różnych  gąsienic lasy pustoszących; że gdy to 
niebezpieczeństwo m in ie ,  i o p i e k a — zw ykłą  
wdzięczności ludzkiej koleją, cofnioną zostanie. 
Bąć co chcesz; dekre t  ten  dowodzi przecież: ze  
w ro n a  n a  cóś się je szc ze  p r z y d a .

Piozbierzmy rzecz tę bliżej. — W ron wiele jest 
gatunków, ja k  się zdaje, mniej więce'j odm ien­
ne przeznaczenie mających. Zastanów m y się tu  
jedynie nad gatunkami: Corvus fru g ileg u s, Cor. 
agrorurn  i Cor. g ra n o ru m .  —  Z a m i l c z a m y  O tak 
zwanych kruko-w ronach  , k tó re  rzeczywiście są 
wielką plagą drobiu  podwórzowego.

W ro n y  wyze'j wym ienione, różnią  się od in- 
nych  przez to, ze ich pierze, pod światło uwa­
ż an e ,  ma k o lo r  mieniący: purpurow o  niebieska­
wy. Mieszkają i gnieżdżą się one grom adnie , 
i może dla tego są więcej ścigane i wytępiane 
przez człowieka, aniżeli inne, szkodliwsze ga­
tu n k i  tych ptaków; a przecież śm ia ło  mogę m ó­
wić , iż właśnie wspomnione g a tunk i ,  przynaj-

(a) Takie prawo istnieje w  Saiisouii. W  Prusach zbie­
ranie j a j e k  j mrowczanych i łapanie lub strzelanie pta.  
ków , owadami się żyw iących, pod karą więzienia j e i t 
zakazane. Red.
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m niej dla ro ln ik a  , n ie ty lko  są użyteczne ale 
poniekąd  niezbędne. „Użyteczne? a cze'mze 
się w rony  te żywią?'— słyszę juz mówiących 
zasiew am i n a s z e m i . 1'— Przyznaję  że często zbie­
ra ją  one rozsiane zboże, dopóki się ziemią nie 
p rzyk ry je :  bo w ziemi będącego, ani stojącego 
na pniu , nie jedzą w ca le .—< Lecz to  panowie go­
spodarze p rżyznać mi także zechcą: żeby zwie­
rzą tka  te-wkrótce pozdychały  zgłodu, gdyby ich 
pokarm  ograniczał się jedyn ie  na  ziarnie roz- 
sianem.

Inny  im żywioł przyrodzenie  wskazało. — N a ­
tu ra lnym  ich pokarm em  są różne owady, i ich 
p u p k i  czyli poczw arki;  tudzież myszy polne, 
k rety; szczególniej chciwie pożerają one chra­
bąszcze, n ie ty lk o  te co drzewa, ale i co różne 
Zasiewy, mianowicie olejne, niszczą. A nawet 
p rzy  spożywaniu drzewnych chrabąszczy, oka­
zują one pewien rodzaj zm y ś ln o śc i , zaiste na 
■wrony dość wielki. Skoro bowiem postrzegą 
ne drzewie znaczną ich liczbę, część wron udaje 
się nai drzewo i częicią je spożywa, częścią ska- 

. CząC' naum yśln ie  po gałązkach, otrzęsa ; dru^a 
zaś część tych ptaków  czycha na spadajace pod 
drzewem.

Żaden owad nie możę się u k ry ć  przed ich 
bystrym  wzrokiem  i w ielką zręcznością; naw et 
p ch ły  polne, a mianowicie i te m alutkie  chrzą- 
SzCzyki (b łyszczyki) które zasiewom rzepowym  
s% tak  szkodliwe, tysiącami dziennie n iszczą .— 
P. N  e u m a n , .  w swe'j h istoryi na tu ra lne '/p taków  
^  Niemczech, przytaczą. w tej mierze p rzyk ład ,  
ha k tó ry  zw racam y uwagę niszczycieli p taków  w 
0golnosci,a w szczególności tych, w k tórych  o b ro ­
bię obecnie stawamy. Powiada on, że w pewnej 
°ko licy  Niem iec, słynącej z obradzania rzepa­
k ó w ,  nam nożyło  się bardzo wiele w ron  z ga­
r n k ó w ,  o k tórych  m ówim y. Mieszkańcy te  że 
°ko licy , uważając je, jak  je wszędzie uważają, 
^ lem a l zupełnie  je  wytępili. W  la t  k i lka ,  owa­

dy, rzepakowi szkodliwe, tak  dalece się rozmno* 
ży ły ,  ze n iem al corocznie n iszczyły  tę roślinę.(a) 

Jedna grom ada tychże wron, żeruje przeszło 
n a  mili kwadratowej i wytępia m iliony owadów. 
Kiedy samice siedzą na jajach, samce żerują dla 
nich i dla siebie. Skoro  m łode z jaj się w yklu­
ją , już ich wspólnie rodzice żywią. W ów czas 
od rana, cała massa tych ptaków, czasami prze­
szło 1000 sztuk wynosząca, roz la tu je  się na wszy­
stkie strony  i wieczorem dopiero p rzy b y w a  do 
gniazd z pokarm em . Zważając żarłoczność wron, 
nie przesadzim y , p rzy jm ując  dziennie na sztu­
kę 200— 300 różnego rodzaju  owadów, (słowik 
spożywa na dzień 50 —  60 sztuk m ałych  żyjątek). 
A zate'm , grom ada, złożona np . z 1000 sztuk, 
starych i 2000 młodych , codziennie b lisko do 
m iliona zniszczyć może. A  zkądzeby się brało  
tyle 'owadów  , gdyby jed n a  grom ada wron tyle 
ich dziennie n iszczy ła ? Ł a tw a  na to odpowiedź: 

Owady, ich liszki i jaja, służą za pokarm  zna­
cznej liczbie zwierząt; a wszczególności niem i 
się żywi większa część ptaków. Dla tego, są one 
tak  m nożne ,  iż pód ług  twierdzenia entom olo­
gów, z jednej pary ,  w ia t  k i lk a ,  m iliony owa­
dów powstaje. Na poparcie tego, p rzy taczam y 
tu  p iękny  uśtęp z dzieła p. V i r e j :  „ H isto rya  
obyczajów i in s tyn k tu  zw ierzą t.li

, ,Zaledwie wiosna ziemię nieco o g rz a ła  — 
mówi p V i r e j  — i w yprow adziła  z niej 
pie'rwsze za -ody  życia roślinnego ,  gdy ty ­
siące owadów, robakóv'v, liszek, gąsienic i 
wąsionek, budzą się i pożerają bez litości 
rozwijające się kw iaty  i m łodociane r o ­
śliny. Pola , sady, nawet lasy, są tu  wiel- 
kie'm uszkodzeniem a możę i zagładą za­
grożone. Ale wkrótce, od krańców' hory­
zontu południowego, od skwarnych brze-

( a)  P o d o b n y  p r z y p a d e k  z d a r z y ł  s i ę  w  A n g l i i -  P ew ien  
g o s p o d a r z  t ak  s o b i e  u p r z y k r z y ł  k re t y-  iż- j e  c a ł k i e m  na 
s w e m  p o l u  w y g u b i ł .  \ V k i ó t c e  n a m n o ż y ł o  s i ę  t y l e  pę­
d ra k ó w  c z y l i  l i s z e k  c h r a b ą s z c z y ,  i ż  m u  o g r o m n e ' s z k o ­
d y  z r z ą d z a ł y ;  d o  t e g o  p r z y s z ł o ,  i ż  m u s i a ł  n a p o w i ' o t  k r e ­
t y  r o z m n o ż y ć .  Re d .
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gów Afryki, wznosząc się nad  wodami m o­
rza śródziemnego, przy la tu ją  lekkie szwa­
d ro n y  śpiewających ptaków, na nowe b ie­
siady. W ydają one wojnę najżwawszą i naj­
zaciętszą naszym  owadom. — G dyby  nie 
czujne ich ó»ko, i nie lo t  s z y b k i ,  owady 
ro zm n o ży ły b y  się nadzwyczajnie i w yn i­
szczy łyby  wszystko jak  szarańcza egipt- 
sk a .“

Wszakże nasze w rony  większą jeszcze nam  
usługę oddają od w spom nionych wędrownych 
ptaków, bo zostając z nam i, i w zimie tęp ią gdzie 
m ogą, szkodliwie nam  zwierzątka i owady.

„ Z g o d a  więc, co do ow adów —  może k to  po­
w ie —  lecz tego wronom trudno p r ze b a c zy ć : ze 
nam  niszczą łąk i , wyskubując na nich trawęu — 
I z tego zarzutu  je  uspraw iedliw im y i p rzeko­
nam y, ze i pod tym  względem raczej na  wdzię­
czność, niżeli na  naganę zasługują.

W ro n a  m a tak  mocnyr węch, że w pewnej na­
wet odległości poczuwa liszkę, będącą pod ro ­
ś l i n ą , której korzonki już spożyła ;  dla tego, 
w rona podnosi ową roślinkę aby  łatwiej ująć 
i spożyć szkodnika, k tó ry  ją  zniszczył. A więc, 
ile  znajdziemy na łąkach  roślinek  w yskuba­
nych  przez w rony , pewnemi być możemy, iż 
ty le  sztuk owadów zniszczyły. Zresztą wszak­
że ro ś l in k a ,  przez te p tak i  w yskubana , będąc 
pozbawioną k o rzen i ,  żadnegoby już n ieprzy- 
niosła użytku.

Jestże więc słusznie wytępiać z taką  zacięto­
ścią p tak i,  k tó re  w ogólności w uk ładzie  p rz y ro ­
dzenia tak wielką grają rolę; w szczególności zaś 
ro ln ikow i tak wielkie czynią przysługi? Pochle­
b iam y  sobie, iż po Lem rzeczywistem p rzedsta­
wianiu użyteczności w r o n , w yrozum ia ły  czy­
te ln ik  inne'm już okiem na nie i na ich obroń- 
cę, spoglądać będzie.

Xeóiiiclwo.
O drzewach granicznych W lasach- . t ak  ła tw o oddalić bez zostawienia n ie jakiego

„  _ . „ śladu, jak kam ień  lub kopiec: bo co siła ludz-
( p r z e z  M . O p 1 1 z .)  .

k a  postawi, to też i oddane p o t r a f i ; (czego li­
czne m ógłbym  przytoczyć dowody; lecz t o n i e  
tu  należy).
- Drzewo wspólnie na same'j gran icy  zasadzo­

ne, jest wspólną własnością stron graniczących; 
jest to wspólny k a p i t a ł ,  k tó ry  corocznie się 
zwiększa.— Nadto, jes t  to niejako żywy pom nik , 
na k tó ry  przemijające pokolenia  z uszanowa­
niem  spoglądają , dalekie od nadwerężenia tej 
starożytnej rękojm i zobopolnej zgody.

Inaczej się rzecz m a z k am ie n ia m i , a nawet 
z kopcami granicznem i. Pie'rwsze łatwo być  
mogą u su n ię te , bąć to z po trzeby  m ate ry a łu ,  
lub  te'ż z chciwości strony interessowanej. A ileż 
to kopców granicznych, ja k b y  czarodziejskąla-

Nie wszystko stare jest złe, nie wszystko no­
we clobre; dla tego: doświadczaj  wszystkiego, 
a co dobre dzierz.

Gdzie się te'j zasady trzym ają ,  tam się coraz 
lepiej wiedzie, ponieważ udoskonala ona nasz 
stan  fizyczny i m ora lny ,  a następnie i dobre 
mienie do wyższego posuwa szczebla: wszyst­
ko  więc, co do tego dąży, przyzwoicie ocenić 
należy .

I  tak ,  przodkow ie nasi oznaczali swą własność 
a mianowicie lasy i pola, drzewami graniczne­
m i; n iebyłoż to lep ie j ,  aniżeli- późniejsze za­
prowadzenia do tego kam ieni lub kopców gra­
nicznych? Drzewo bowiem w yrosłe ,  nie da się
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ską do tkn ię tych ,  potajemnie zn ik n ę ło ;  a ileż 
ich na  nowo (ma się. rozumieć, gdzie ich mie'ć 
chciano) tym że sposobem pow ita ło?  — Wiele 
i bardzo wiele processów granicznych w now­
szych czasach n ieby łohy  miało miejsca, gdyby 
W miejsce kamieni, sadzano drzewa graniczne.

Zresztą, użyteczność tychże drzew dale'j się je- 
szcze rozciąga. Są one ze tak  powiem, rep re ­

zentantam i wieku i s iły  swego rodzaju drzewa; 
a próoz tego, przyczyniają się do ozdoby lasu, 
dostarczają najlepsze nasienie, pak o n iec :  p rze ­
konyw ają niejako o porządku leśnym . —  D la  
tego, radzę jak  najmocniej, wrócić do dawnego 
zwyczaju, i zamiast kam ieni lub  kopców, sa­
dzić drzewa graniczne.

f t
tJ nótijhicaje

Bank gradobicie zabezpieczający. 
( D o k o ń c z e n i e . )

tPkO idll

*' §. 46. Nadchodzące p ro to k ó ły  taksacyjne ,
n a j p r z ó d  p r z e d s t a w ia ć  s ię  b ę d ą  D y r e k t o r o w i ,  
k tó ry  zadecyduje ich przyjęcie lub odrzucenie. 
W  ostatnim razie, albo zostaną zwrócone do spro­
stowania, lub  też Komitetowi przedłożone. — 
W pierwszym zaś p rzypadku , jako  te'ż, gdy ich 
rewizya, czyli sprostowanie n iem a  miejsca, pod­
pisane przez D y rek to ra ,  odesłane zostaną Ren* 
dantowd, k tó ry  je tymczasow'o zaciągnie, a pó­
źniej prześle Rewizorowi specyalnemu, do spraw­
dzenia rachunków. Od tegóz wracają do Ren- 
danta, k tóry , jako  już u p ra w n io n e , zaciąga do 
wykazu likwidowanych gradobiciów. Z tego wy- 

. kazu, s głównej księgi, i księgi kassowej, uk łada  
C endan t p rzy  końcu r o k u ,  główny rachunek.

§• 47. Obowiązkiem D yrek to ra  jes.t, starać się 
•Re ty lko o u trzym anie , ale i coraz większe roz. 
Szerzanie Tow.; szczególniej zaś, ma mie'ć na  
ło uwagę, aby w okolicach, podług doświadczeń, 
więcej aniżeli inne na gradobicia wystawionych, 
Znaczne kwoty zaase|ulI.ovvane nie zostały, (a)

l i w  ^ ? s l rzeze , , ie  .to> w ia  się  g łó w n e m u  c e l o w i
Słu7,‘ - e l r ’ ‘ • t -  j e IIa n a jw ię k sz y  w z g l ą d  za. 
» i n  o o D r v  m - " ? ' r - ł e . k r d y  5- 27 w  u s ta n o w ię -
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Pow inien  często kontrolować kassę i księgi ra ­
chunkowe; starać się o d b e z p ie c z e n ie  zapasów 
kassowych i wypożyczanie s u m m j c o  pew ny 
czasu okres, rewidować taksy, ściągać prem ie 
i wszelkie o p ła ty ;  s łow em , czynić wszystko, 
co ma na celu dobro Tow.

Ẑ a wszelkie straty, rozmyślnie , lub  przez n ie­
dbalstwo popełn ione, jest Tow arzystw u odpo­
wiedzialnym.

§. 48. Wydawane poszkodowanym przez gra­
dobicie, assygnacye do kassy, podpisane będą 
przez D yrek to ra  i Kassyera.

$. 49, P ró czD y rek to ra ,  Tow. posiada dwa k o ­
mitety. P ierw szy  sk łada  się z 7 znakom itych ,  
glos mających członków, zamieszkałych w ob ­
rębie sześciomilowym miasta G o th y .— Są oni 
obierani na zgrom adzen iach , przez obecnych 
glosujących czlonkow, większością głosów z p o ­
między kandydatów , przez D y rek to ra  przedsta­
wionych.

Do drugiego  Komitetu obiera członków p ie r ­
wszy K om itet, z kandydatów , przez agentów je- 
nera lnycb , z agentur, przynajm nie j 200,000 tala­
rów rocznie assekurujących, przedstawionych; 
po jednym  cz ło n k u  z każdej Agentury, pow y­
żej wymienionego zakresu. A zate'm, tenże d ru ­
g i Komitet, sk łada się z ty lu  osób, ile jes t  g łó­
wnych agentur.
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§. 50. Corocznie występują z tychże k o m ite ­
tów cz łonkow ie ,  k tó rzy  przez lat 3 w urzędo­
waniu zostawali; a w ich miejsce nowe nastę­
pu ją  w ybory .  —  W ystępujący  mogą być po­
wtórnie obranem i. W  pierwszych dwóch latach, 
występują członkow ie pod ług  osobistego s ta r­
szeństwa co do wieku. Rozum ie się samo z sie­
bie, że wystąpienie z Tow arzystw a, pociąga za 
sobą i wystąpienie z komitetu; zate'm w tym  p rz y ­
padku , nowe w ybory  nastąpić winny.

§. 51. Komitet drug i winien być obecny m 
podczas głównego zgromadzenia.

Obowiązkiem  jego, jest.:

W  rzeczach w ątp liw ych , lub gdzie przepisy 
statutu nie dosyć są jasne, zastąpić decyzyą D y­
rek to ra .  Jednakowoż, w tym  razie, kom ite tp /e r-  
wszy , r a  wezwanie D y rek to ra ,  winien n iezw ło­
cznie się zebrać, i większością głosów, decyTzye 
drugiego  kom ite tu  potwierdzić. —  Podobne 
urządzenie kom ite tu ,  przez wszystkich onegóż 
członków podpisane, zostanie podane D y re k ­
torowi do w ykonania .

§. 52. Kom itet pie'rwszy  obiera z grona swego 
prezydującego, k tó ry  zarazem staje się jeueral- 
nym  rewizorem Banku, i p rzy jm uje  wszelkie one­
góż atrybucye; a mianowicie: kon tro lu je  dzia ła­
n ia  B anku, m ianuje corocznie rewizora specyal- 
nego, odbiera rachunk i  przez rewizye przeszłe 
i takowe swoim podpisem upraw nia . —  Wszy- 
ący członkowie pierwszego kom ite tu , w inni tak ­
że w mowie będące rachunk i  podpisać.

§. 53. T enże kom ite t  (pierwszy) przedstawia 
na  zgromadzeniach przedm ioty , k tóre  roz trzą­
sane być mają; lub  te'ż oddaje je  D yrek to row i 
d a  przedstawienia.

§. 54. Członkowie tegóż kom ite tu , bezpłatn ie  
urzędują. —  Jednakowoż, w podróżach , w in te­
resach B anku przedsiębranych, o trzym ują  dzien­
nej dyety po 3 talary; prócz tego koszta po d ro ­
ży  likwidują.

i • •
I

§. 55. W  części celem w yboru u rzędn ikow i 
nowych członków w miejsce wychodzących, w 
części dla rewidowania ogólnych rach u n k ó w , 
naradzania się w przedmiotach Tow. w ogólności 
dotyczących, jako  też poprawienia i udoskonale­
nia statutu organicznego, kom ite t p ierw szy  zgro­
madza się r|iź do roku; na ktore'm zgromadze­
niu, być mogą obecnemi, deputowani obwodo­
wi, oraz i cz łonkow ie, k tórych  zaasekurowana 
s um m a 1000 talarów i więcej wynosi.

§. 56. Do zgromadzenia poprzednim  parag ra .  
fem wymienionego, oznaczony zostaje dzień w 
miesiącach listopadzie lub  grudniu  i przez p i­
sma publiczne do wiadomości podany.

§. 57. Podczas nastąpić mających wyborów, 
przedstawia D y re k to r  do każdego u rz ęd u ,  po 
dwóch zdatnych kandydatów. Nowi urzędnicy 
o trzym ują obowiązujące Instrukcye od p ierw ­
szego  kom ite tu .

§. 58. Kassyer sk łada  kaueyi p rzyna jm nie j  
4000 ta larów . Zostaje on pod k o n tro l lą  rew i­
zora i dyrek to ra .  Wydatki uskutecznia z a k w i­
tami p r z e z  dyrektorami r e n d a n t a  podpisanemi. 
W in ien  jest na każde żądanie pierwszego korni- '  
tetu, okazać rem anenta  kassow'e.— P en sy ąo trz y ­
m uje w s tosunku obszerności pracy .

IV . O s z a c o w a n i e  i w y n a g r o d z e n i e  
g r a d o b i c i a .

§. 59. O doznaniu gradobicia, w przeciągu 36 
godz. należy zawiadomić agenta specyalncgo i 
agenta jeneralnego,"pod u tra tą  wynagrodzenia. 
Gdzie zawiadomienie takowe przez pocztę ty l ­
ko  może być uskutecznione, należy je złozyc 
do urzęd. pocztowego w oznaczonym wyżej cza­
s i e . — W razie iż własne pola agentów dozna ły  
g radob ic ia ,  winni o n im  zawiadomić Agenta 
jeneralnego .

§. 60. Po  o trzym aniu  takowego d on ies ien ia , 
Agent jen era ln y  wyznaczY te rm in  na  miejscu*



celem rozpoznania szkody; l<tóry to te rm in ,  co 
do p łodów  nie dojrzałych, lecz juz okwitłych, 
nie może być wyznaczony wcześniej nad dni 6 
ni te'ż później nad 14 dni. Do otaksowania szko­
dy użyje 3 doświadczonych ro ln ik ó w ; tudzież 
osobę miejscową, w iary  godną, a żadriego w te m  
udzia łu  nie m ającą, przybierze  do okazania po­
la  zaasekurowanego, gradobiciem  dotkniętego.

§. 61. Jeżeli p łody  dojrzałe i nie dojrzałe, prsez 
grad poszkodzone zostały, wtedy otaksowanie 
może inie'c miejsce między czwartym a ósmym 
dn iem , po nastąpionem  gradobiciu. Otaksowa­
nie zaś płodów dojrzałych, nastąpić zawsze p o ­
w inno wprzeciągu dni czterech.

§. 62. Otaksowanie p łodów przed okwitnie- 
*uem, przez grad zbitych, nastąpi po czasie okwi- 
tn ien ia  tegoż rodzaju p łodów ; przyczyny  pó­
źniejszego lub wcześniejszego taksowania, w p ro ­
tokóle taksacyjnym  winny być zamieszczone.— 
W  razie ważnym, Agent jen e la rn y  winien oso­
biście taksą na miejscu zarządzić i być jej obe­
cnym; w mniej ważnym p rzypadku , może być 
Zastąpionym przez osobę do tego umocowaną.

§. 63. Poszkodowani gradobic iem , 36 godz. 
p rzed  nastąpić mającą taksą, zawiadomieni zo­
staną o w yborze taksatorów; aby wrazie, iżby 
mieli ugruntowane powody przeciw nim, nowy 
Wybór taksatorów  m ógł nastąpić.

§. 61. P rzed  ta k s ą ,  poszkodowani fgradobi- 
clem, złożą Agentowi jeneralnem u regestra wy- 
siewu, oraz wykaz pól, gradobiciem dotknię tych .

$. 65. P rz y  taksie winien być osobiście obe­
cnym Agent jenera lny ,  lub  zastępca jego; na to 
2aś szczególniej należy dać baczen ie :  aby  nie 
ltUle, jak  zaasekurowane pole do taksacyi przed- 
baw ione  zostało.

$■ 66. P roduk ta ,  k tórych  ty lko  pow łoka ze­
wnętrzna mniej więcej przez grad uszkodzoną 
*°3tała, nie kwalifikują się do nagrody; ziemio- 
Jjło d y> j 3^ 0 zb o ża ,  w tenczas ty lk o  za uszko- 

2 one gradem  być mogą uważane i wynagro­

dzone, gdy zostaną przed dojrzeniem, w blisko- 
ści k łosa tak  połam ane, iżby już obieg soków 
w ich dźbłach nie m ógł nastąp ić ; p rzy  dojrza­
łych  zaś zbożach, gdy ziarno przez grad wykru* 
szonem zostanie.

§. 67. Agent jenera lny ,  lub  zastępca onegóż, 
przed rozpoczęciem taksy, winien przeczytać 
taksatorom  głośno i dosłownie In s tru k o y ą ,  i 
zwrócić na  to ich uwagę: że wrazie po trzeby , 
wyrzeczone swe zdanie, będą w inni przysięgą 
stwierdzić; oraz winien i na to dać baczenie: b y  
taksatorow ie zmiejscowem i stosunkam i dobrze 
obeznani by li .

§, 68. Podczas taksowania poszkodowani nie' 
m ogą być obeęnemi, w ich miejsce towarzyszy 
taksatorom  osoba, przez Agenta jeneralnego wy­
znaczona, z polem dobrze obeznana.

§. 61). W ypadek taksy, pod ług  wzoru jedne­
go dla wszystkich, winien Ag. jen . w przeciągu  
8 dni przesłać D yrekcyi; zachowując do swych 
ak t odp is 'onegóż .

§. 70. Jeżeli zboże zostało zbite gradem, p rzed 
okwitnieniem , a strata  wynosi więcej niż w a r­
tości dojrzałego p lonu ,  wolno jes t  w łaścicielo­
wi zebrać je i pole na nowo obsiać; w ty m  atoli 
ra z ie ,  ty lko  połowę o trzym a w ynagrodzen ia ,  
jak ie  w przeciwnym przy p ad k u  b y łb y  o trzym ał.

§. 71. B ank p łaci pp kw oty  szacunkowej; a 
poszkodowany p o n o s i  T'2.

§. 72. Jeżeli zaś strata  przenosi nieco p części 
wartości dojrzałego p lonu , D yrek cy a  może dać 
całkowite wynagrodzenie (bez potrącenia r'.-) 
ale natom iast, uszkodzony p lon  na swój rachu­
nek  sprzedać. — Przedaż uskutecznia się nie­
zwłocznie na  miejscu, przez licytacyę, w p rzy ­
tomności miejscowej władzy.

73. Najdalej w miesiąc po nastąpionej ta ­
ksie, poszkodowany otrzyma p część p rzypada­
jącego m u wynagrodzenia ; a p części najdalej 
w miesiącu g rudn iu  tego samego roku .
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V. O u ż y c i u  p r  z e w y ż k  i.

§. 74. Pozostała  od wydatków kwota, jest w ła­
snością członków  Tow. Jednakow oż, aż do 
końca  5 lat, będzie zachow ana, na  przypadek, 
iżby roczne prem ie  nie s ta rczy ły  na Zaspoko­
jenie gradobicia.

§. 75. Po  upływie la t  5 nastąpi podział prze- 
wyżki pomiędzy członków, w ten sposób , iż 
przew yżka pie'rwszego r o k u ,  p rzy  końcu  ro k u  
5go pom iędzy nich rozdzieloną zostanie ; p rze­
w yżka 2go roku  przy końcu  6go ro k u  i t . p . —  
T y m  sposobem, po upływie la t  5ciu, corocznie 

podz ia ł  będzie m ia ł  miejsce; jak  się rozumie, 
jeże li  prem ie na nadzwyczajne gradobicia z u ż y ­
te nie zostaną. — P rzypadająca  każdemu cz łon­
kowi kwota, w stosunku opłacanej przez niego 
p rem ii,  albo m u zostanie w gotówce w ypłaco­
ną; lub te'ż, jeżeli tego żądać będzie, n a  nastę­
pne  op ła ty  zostawioną.

§. 76. W ychodzący z Tow . k iedybąć , u traca 
prawo do przewyżki z ostatniego upłynionego 
ro k u ,  oraz z następnych la t  4.

I " n s t r u k c y a  d l a  t a k s a t o r ó w .

N a taksatorów  obierają się osoby z gospodar­
stwem wiejskie'm obeznane; p rzy tem  niew ątp li­
wej rzetelności.

W inni się na samprzód p raekonać , czyli uszko­
dzenie zb o ża ,  nie jest skutkiem  podjadków, 
polegnienia i t. p . —  Pocze'in powinni się p rze ­
k onać  z regestrów wysiewu, o tożsamości pola.

Pom im o wieloletniej wprawy', nie jes t  podo- - 
bno  dokładnie  otaksować pomniejsze gradobi­
cia jedyn ie  za pomocą w zroku. D la te g o ,  w ła­
ściwy ce l: ile podobno dokładne oszacowanie
szkody, najpewniej osiągnąć m o ż n a , gdy każ- 
dy z taksatorów, weźmie z różnych miejsc pola

gradem  dotkniętego, pewną ilość kłosów i po ­
liczy ile jest całych a ile uszkodzonych. — N a­
stępujący p rzy k ład  to .o b jaśn i:

T a k s a t o r  A.

u ją ł  ręką  w jedne’m miejscu kłosów 140
b y ło  w nich grad. uszkodzou <’h 23.

—  —  w  d r u c i e 27.
18.

gie’m miejscu . . . 172
—  — w trzeciem miejscu . . . 9S

T a k s a t o r  B.
•—• —  w jedne'm miejscu . . .  84 16.
—  —  w drugie'm miejscu . . . 122 19.
—  .— W trzeciem miejscu . . . 137 17.

Zate'm z pomiędzy kłosów . . 753
b y ło  uszkodzonych 120-

A więc, szkoda wynosi \  cześć, zaasekurowa- 
nego p lonu. — Zdaje się iż przeciw takow em u 
oszacowaniu, poszkodowani nie mogą m ied n ic  
do zarzucenia.

W z ó r  r e w e r s u .

Niżej podpisany, zeznaje niniejsze'm, iż w dniu 
dzisiejszym przystąp iłem  do Tow. gradobicie 
wzajemnie sobie zabezpieczającego , w mieście 
Gotha założonego na l a t . . . .  i na tenże czas, za­
bezpieczyłem sobie w tymże Tow. zbiór z pól 
moich, podług regestru  w ysiew u, corocznie do 
bióra.Tow. składać się mającego.

Poddając się we wszystkim, statutom i decy- 
zyom tegóż Tow ., obowiązuję się zarazem, co­
roczne opła ty , tudzież i dodatkowe kwoty, bez 
żadnego oporu , w term inach  oznaczonych, do 
miejsc właściwych składać; poddając się wrazie 
opóźnienia , ściągnieniu takowych w drodze exe- 
kucyi. — Co dla te'm większe'j wagi podpisem 
własnoręcznym  i wyciśnieniem rodowitej p ie­
częci stwierdzam.

D z ia ło  się i t .  d.

Kantor G łów n y  w  Starem  Mieście N vo 01 . na p ie r  wszem piętrze.
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